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Z w o jn y  n a  B a łk a n a c h : Przedstaw iciel obcych mocarstw, wojskowi atłachis, 
na pozycyi pod Czataldżą.

Z w o jn y  n a  B a łk a n a c h :  Skazany na śmierć szpieg turecki dopełnia religijnego akta 
obmywania rąk przed ostatnią modlitwą.

Państwa związkowe domagają się jednak kapi- 
tulacyi zarówno Adryanopola, jak i Skutari, na co 
Turcya nie chce przystać. Rokowania są w pełnym 
toku i najbliższe dni rozstrzygną o tem, czy na 
Bałkanie zapanuje wreszcie pokój, czy też wojna

podczas gdy w poprzedniej kadencyi posłem polskim 
był tylko ks. Londzin.

Zwycięstwo to jest tem cenniejsze, im większy 
był nacisk ze strony rządu, sfer kapitalistycznych 
i stronnictwa renegatów śląskich, cieszącego się

Zasiągnęli w tej ważnej sprawie zdania mężów 
zaufania, którzy na zjeździe odbytym dnia 5 lipca 
1911 r. w Cieszynie uchwalili jednomyślnie następu­
jącą rezolucyę:

„W zywa się posłów narodowych ze Śląska, ażeby

Ś lą se y  p o słow ie  w  K ole p o ls k ie m : Pos. dr, Michejda,

w dalszym ciągu szerzyć będzie swe straszne spu­
stoszenie.

Tytułowa nasza illustracya przedstawia chwilę 
pierwszego spotkania się pełnomocników pokojo­
wych pod Bakczikoj, druga illustryacya przedstawia 
radą gabinetową bułgarską, obradującą nad warun­
kami pokoju.

K i p y  posłowie w  Kolo polskiem.
Wiadomo, że ostatnie wybory do Rady państwa 

wypadły na Śląsku austryackim pomyślnie dla sprawy 
polskiej, bo ludność polska wybrała dwóch posłów 
swoich, mianowicie ks. Londzina i dra Michejdę,

D w u d z ies to p ięc io lee ie  „M ałeg o  Ś w ia tk a ” : Czytelnicy i czytelniczki „Msłego Światka", biorący udział
w uroczystym obchodzie, z redaktorką-jubilatką, p. Anną Lewicką w pośrodku. (Pot. M, Mttnz, Lwów).

przemożnym wpływem Komory arcyks. Z ubolewa­
niem podnieść należy, że chociaż posłowie polscy ze 
Śląska od r. 1873 należeli zawsze do Koła polskiego, 
stronnictwa rządowego, to jednak z faktem tym 
rząd mało się liczył i pozwalał Niemcom rządzić 
w kraju, jak gdyby tam wcale ludności polskiej nie 
było, a przecież na %  miliona ludności śląskiej jest 
przeszło 300 OOO Polaków (63%).

Prześladowanie żywiołu polskiego doszło w osta­
tnich latach do takich rozmiarów, że nowo wybrani 
posłowie śląscy poważnie zastanowić się musieli nad 
pytaniem, czy wogóle można jeszcze służyć rządowi, 
który nie chce niczego uczynić, żeby zapewnić Po­
lakom śląskim swobodny rozwój narodowy, ekono­
miczny i społeczny.

ze względu na wrogie stanowisko, jakie rząd zaj­
muje wobec żądań i potrzeb ludności polskiej na 
Śląsku, nie popierali go dopóty, dopóki system ten 
nie będzie zmieniony.

Uprasza się uprzejmie Koło polskie o interwen- 
cyę u czynników miarodajnych, by krzywdy, wyrzą­
dzone ludności polskiej na Śląsku, usunięte zostały 
i aby przyznano jej te same prawa, jakiemi się cie­
szy ludność niemiecka".

Następstwem tej rezolucyi było nie wstąpienie 
posłów polskich ze Śląska do Koła polskiego.

Był to krok, który miał zaprotestować przeciw 
lekceważeniu przez rząd słusznych postulatów lu­
dności polskiej Śląska, wydanej na łup germaniza- 
cyi i ucisk ze strony popieranych przez rząd Niem­


